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Tu znajduje się 
największa tajem- 
nica świata: ma 
wysokość ok. 146 
metrów, podstawę 
kwadratową o bok 
ponad 230 metrów 
i składa się z ok. 
2300000 bloków 
kamiennych, ważą: 
cych przeciętnie 
po 6 ton. 

Zaiste, Wielka 
Piramida! A tuż 
obok niej — Sfinks 
o którego „tajem- 
niczym uśmiechu” 
wypisano tomy. 
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WILCZYŃSKI 


DOKOŃCZENIE 
W „ALFIE II 


A jest w Egipcie około 80 
piramid. Nie tak wielkich, 
lecz o kształcie uporczywie 
powtarzającym się. Kto, kie- 
dy i po co je zbudował? 
Szwajcar Erich von Daniken, 
autor scenariusza wyświetla- 
| nego u nas niedawno filmu 
„Wspomnienia z przyszło- 
ści”, twierdzi: przybysze z 
kosmosu. Bo przecież dla 
starożytnych Egipcjan, nie 
używających i nawet nie zna- 
jących żelaznych czy stalo- 
wych narzędzi, zbudowanie 
piramid, z Wielką na czele, 
było techniczną niemożliwo- 
ścią. | jakiemuż praktyczne- 
mu celowi mogły służyć tak 
olbrzymie budowle, jak nie 
wytyczaniu lądowisk dla po- 
jazdów kosmicznych? Bo lu- 
dziom do niczego służyć nie 
mogły. 

Niestety, Ddniken jest tylko 
pseudouczonym, a większość 
jego dowodów oparta na 
fantazjach lub przeinaczaniu 
faktów. A przecież piramidy 
kryją fascynujące tajemnice, 
o wiele bardziej zadziwia- 
jące niż te, które wymyślił 
przedsiębiorczy Szwajcar. 


Po zwałach piachu i rumowi- 
ska, w ciemności rozświetla- 
nej tylko jedną latarką, w po- 
twornym zaduchu i upale 
pełzał kamiennym koryta- 
rzem rozebrany do naga czło- 
wiek. Miejscami korytarz za- 
sypany był po strop. Czło- 
wiek odgarniał gruzy rękami 
i łopatką i czołgał się nie- 
ustępliwie dalej. Lecz wkrót- 
ce tracił oddech. Wtedy za- 
wracał, wypełzał na zew- 
nątrz, coś pisał, rysował i 
znów wpełzał w ciemności 
korytarza. 

Był to William Mathew Flin- 
ders Petrie, człowiek, który 
pierwszy od czasów staro- 
żytności wdarł się do wnę- 
trza Wielkiej Piramidy. Ten 


skromny _ uczony-archeolog 
poświęcił 46 lat na badania 
piramid egipskich. Rozpo- 
czął je w roku 1880. 

Petrie nie był człowiekiem 
zamożnym, nie stał też na 
czele ekspedycji dysponują- 
cej potężnymi kredytami. 
Działał początkowo w po- 
jedynkę. Rozbił niewielkie 
obozowisko u stóp Wielkiej 
Piramidy w Gizeh. Dzień 
po dniu czołgał się koryta- 
rzami do wnętrza budowli. 
Badał je i mierzył, odryso- 
wywał napisy i wizerunki 
na ścianach. Jednorazowo nie 
mógł bez utraty przytom- 
ności przebywać w pirami- 
dzie dłużej niż półtorej go- 
dziny. Dawny system kana- 
lików wentylacyjnych, nie- 
gdyś doskonale działający, a 
obecnie odnowiony, był w 
roku 1880 zawalony gruzami. 
Dlatego Petrie mógł tylko 
stopniowo pokonywać coraz 
dłuższe odcinki korytarzy 
wejściowych. Za każdym na- 
wrotem  odpoczywając w 
swym skromnym obozie, na 
zwykłej drewnianej skrzyni 
służącej mu za stół, przepi- 
sywał notatki, porównywał 
pomiary, opisywał wyniki ba- 
dań. Swoją półwiekową nie- 
mal pracą stworzył podstawy 
wiedzy o piramidach egip- 
skich, wiedzy, którą póź- 
niejsi badacze uzupełnili 
istotnymi wprawdzie, ale już 
tylko szczegółami. 

Obecny stan wiedzy o pira- 
midach przedstawia się w 
skrócie następująco. Nie wia- 
domo jeszcze, skąd przybyły 
plemiona praegipskie do dó- 
liny Nilu. Plemiona te żyły 
w ustroju wspólnoty pier- 
wotnej. W tym kraju, pozba- 
wionym opadów atmosfery- 
cznych, uprawa roli była 
uzależniona od mułu pozo- 
stałego po dorocznym wy- 
lewie Nilu. Rozprowadzano 


wodę na pola kanałami w 
okresach między wylewami. 
Konieczność budowy i utrzy- 
mania systemu nawadniają- 
cego sprzyjała centralizacji 
władzy. Liczne, samodzielne 
ksiąstewka łączyły się, aż 
nastąpiła epoka dwóch 
państw: Górnego i Dolnego 
Egiptu, zjednoczonych pod 
władzą | dynastii około roku 
2900 przed naszą erą. 

Od niepamiętnych czasów 
Egipcjanie grzebali swych 
zmarłych na terenach pustyn- 
nych, żyzne ziemie nadnilo- 
we były bowiem zbyt cenne, 
by je zajmować pod cmen- 
tarze. Na pierwszych gro- 
bach królewskich stawiano 
nagrobki — mastaby. Masta- 
ba ma kształt niskiego, ścię- 
tego ostrosłupa prostokąt- 
nego, a więc bryły geome- 
trycznej, której podstawą 
jest większy prostokąt, ścia- 
ny boczne nachylone są do 
środka, a wierzch stanowi 
prostokąt równoległy do 
podstawy, znacznie od niej 
mniejszy. Dlaczego stosowa- 
no powszechnie właśnie taki 
kształt? Otóż budownictwo 
w owym czasie nie znało 
jeszcze zaprawy murarskiej. 
Nie znało również przez 
cały czas istnienia starożyt- 
nego Egiptu — sklepień. 
Przykrycie mastaby, jej zam- 
knięcie, było możliwe je- 
dynie pod warunkiem nie- 
wielkiego rozstawu ścian noś- 
nych u szczytu budowli. Je- 
den głaz mógł wówczas być 
dachem. 

Powiększenie budowli mo- 
numentalnych — świątyń, 
pałaców — wymagało cio- 
sania coraz większych blo- 
ków i płyt kamiennych na 
stropy i dachy. Jednak te 
elementy miały pewne wiel- 
kości graniczne, dyktowa- 
ne wytrzymałością materia- 
łu. Dlatego zachowane za- 


budownictwa 
egipskiego cechuje gęste roz- 
stawienie podpór — ścian 
nośnych lub kolumn dźwiga- 
jących belki stropowe. 

Silna władza centralna w za- 


bytki Staro- 


możnym kraju rolniczym 
prowadziła do szybkiego bo- 
gacenia się warstwy rządzą- 
cej, a przede wszystkim wład- 
ców. Już w okresie | dynastii 
pojawia się prototyp pira- 
mid: piramida „schodkowa”” 
faraona Dżesera, skonstruo- 
wana przez „nadstawienie”, 
jednej nad drugą, kilku co- 
raz mniejszych mastab. 
Wielkie piramidy, to już epo- 
ka III i IV dynastii. Mówimy, 
iż zachowało się „około” 
80 piramid, gdyż czasem nie 
wiadomo jak je liczyć. Z wie- 
lu pozostały jedynie szczątki, 
ponieważ przez długie wieki 
służyły piramidy egipskim 
chłopom-fellachom, a później 
przybyszom arabskim, jako 
źródło bezpłatnego budulca. 
Lecz kto i po co je budował? 
Czy nie ma racji Daniken, 
przypisując ich autorstwo 
kosmitom? 

Każda odległa przeszłość ma 
swoje tajemnice. Każdą z 
nich można przeniknąć, trze- 
ba jedynie umieć sobie za- 


dać proste pytanie: dlacze- 
go? I wytrwale szukać odpo- 
wiedzi na nie. 

O budowie piramid, szcze- 
gólnie tych największych z 
Gizeh, mamy dość dokładne 
informacje. Bo przecież te 
budowle powstały w czasach 
już historycznych. 

Bloki skalne wyciosywano 
w kamieniołomach Tura, po- 
łożonych na przeciwległym 
brzegu Nilu, w odległości 
około 15 kilometrów od 
„placu budowy”. Transpor- 
towano je najpierw statkami 
rzecznymi, a po wyładowaniu 
na brzeg przeciągano na 
drewnianych płozach umyśl- 
nie zbudowanymi drogami, 
wreszcie podciągano na po- 
trzebną wysokość po rampie 
piaskowej, stale podwyższa- 
nej w miarę budowy, a po 
jej zakończeniu usuwanej. 
Drogę i rampę podczas tran- 
sportu nieustannie polewa- 
no wodą. Po wytworzonym 
w ten sposób błocie sanie 
transportowe  ślizgały się 
dość łatwo. 

| to wszystko robili Egipcja- 
nie, którzy znali narzędzia 
tylko z drewna i miedzi? 
Przecież bloki kamienne mia- 
ły wagę sześciu ton! Obra- 
biali więc kamień miedzią? 
Nie tylko obrabiali, ale w 
najtwardszych kamieniach: 
bazaltach, gnejsach, syeni- 
tach wykuwali tymi narz 
dziami posągi ważące dzie- 
siątki ton. Wszystkie te prace 
leżały całkowicie w 
granicach ówczes- 
nych możliwości 
technologicznych. 
Przy wyłamywaniu kamien- 
nych bloków posługiwano 
się drewnianymi  klinami. 
Klin taki — z suchego drew- 
na (a w tamtejszym klimacie 
drewno zawsze jest suche!) 
— wbijano w szpary lub w 
umyślnie wiercone otwory 
w skale i polewano wodą. 
Pęcznienie drewna dostar- 
czało siły dostatecznej do 
rozłupania skały. Taką me- 
todą jeszcze dziś posługują 
się niektórzy kamieniarze. 
Skąd jednak drewno w Egip- 
cie, który, jak wiadomo, 
jest terenem bezleśnym? W 
czasach starożytnych spro- 
wadzano je masowo zarów- 
no do celów budowlanych 
jak i meblarskich czy tech- 


nicznych. Egipt miał prze- 
cież potężną flotę handlową 
i wojenną, która zapuszczała 
się aż do Afryki Równiko- 
wej. A okręty budowano 
głównie z cedrów libańskich. 
Bloki skalne dostarczano na 
plac budowy w stanie suro- 
wym, a na miejscu obrabiali 
je fachowi kamieniarze tak 
dokładnie, że spojenia cał- 
kowicie do siebie przylegały. 
Obrabiali  miedziany- 
m i. narzędziami. Jak to było 
możliwe? 

Nie tak wiele lat upłynęło 
od chwili, kiedy pewien mło- 
dy inżynier metalurg, zwie- 
dzając muzeum starożytno- 
ści egipskich w Kairze, zdu- 
miał się na widok broni i na- 
rzędzi złożonych w gablo- 
tach. Każdy wie, że prehi- 
storię podzielono na okresy 
wedle głównych surowców 
używanych do wyrobu na- 
rzędzi. Był więc paleolit, gdy 
kamień (głównie różne od- 
miany krzemieni) łupano, ne- 
olit, czyli okres kamienia 
gładzonego, epoka brązu i 
wreszcie sąsiadująca z cza- 
sami historycznymi epoka że- 
laza. Otóż w starożytnym, 
lecz już historycznym Egip- 
cie panowała długo epoka 
nie brązu, lecz miedzi. 
Dlaczego? Wszak miedź jest 
bardziej miękka niż brąz, 
a narody, z którymi wal- 


czyli Egipcjanie, od dawna 


już posługiwały się właśnie 
brązem. Przecież armia fa- 
raonów "w - miedzianym 
uzbrojeniu walczyła i zwy- 
ciężała, choć pozornie jej 
miecze i pancerze były słab- 
sze od brązowych. A egipscy 
rzemieślnicy obrabiali ma- 
teriały wielekroć od miedzi 
twardsze... miedzianymi na- 
rzędziami. 

Inżynier dokonał dwóch pro- 


stych operacji. Najpierw 
zmierzył twardość  staro- 
egipskiej broni miedzianej 


aparatem Brinella, a następ- 
nie przeprowadził jej analizę 
chemiczną. Okazało się, że 
egipska miedź jest znacznie 
twardsza od brązu! Dlacze- 
go? Gdyż zawiera minimalny 
dodatek berylu, nadającego 
jej twardość zbliżoną do że- 
laza. Dziś stopy Cu-Be są 
powszechnie znane i stoso- 
wane we współczesnym prze- 
myśle metalowym. Tak od- 


kryto kolejną tajemnicę bu- 
dowy piramid. 

Piramidy w Gizeh, z okresu 
III i IV dynastii, powstały 
około 4500 lat temu. Naj- 
bardziej znaną, zwaną Wiel- 
ką, zbudowano dla faraona 
Chufu, znanego też pod grec- 
kim imieniem Cheopsa. We- 
dług Herodota budowa trwa- 
ła około 20 lat. Przy trans- 
porcie i innych pracach nie 
wymagających kwalifikacji za- 
trudniano około 100 tysięcy 
robotników. Oprócz tego 
około 4 tysięcy fachowców: 
kamieniarzy, rzeźbiarzy i mu- 
rarzy skoszarowano na sta- 
łe koło placu budowy. Ro- 
botnicy niewykwalifikowani, 
owe 100 tysięcy ludzi, praco- 
wali przez 3 miesiące w ro- 
ku, podczas wylewów Nilu. 
Byli to bowiem chłopi-fella- 
chowie, w owym okresie 
wolni od pracy na roli. 

Drugą co do wielkości jest 
piramida faraona  Chafra 
(Chefrena) o wysokości ok. 
136 m, boku podstawy 210 
m, masie ponad 5 milionów 
300 tysięcy ton. Trzecia, fa- 
raona Monkaura (Mykerino- 
sa), waży „zaledwie” 700 
tysięcy ton. 

Ze szczytu Wielkiej Piramidy 
widać dalsze w Abusir, Sak- 
kar, Dahszur. W Meroe znaj- 
duje się aż 41 piramid, z tego 
34 służyło faraonom, 5 ich 
małżonkom i 2 następcom 
tronu. 

W jaki jednak sposób pira- 
midy  „służyły” faraonom? 
To także od dawna nie jest ta- 
jemnicą. Przez ostatnie 90 
lat żmudnie wyjaśniała tę 
sprawę archeologia. Jedną z 
pierwszych rzeczy, jakie 
można było dzięki tym bada- 
niom stwierdzić, był fakt, że 
nie ma w tych budowlach 
nic „nadprzyrodzonego”. By- 
ły to po prostu reprezenta- 
cyjne grobgwce, podobnie 
jak dawniejsze mastaby. 
Pamiętajmy, że wierzenia 
egipskie zakładały istnienie 
życia pozagrobowego, pod 
warunkiem, że ciało nie uleg- 
nie zniszczeniu. 

W suchym klimacie pustyn- 
nym zwłoki pochowane w 
piasku mumifikowały się w 
sposób naturalny, lecz lu- 
dzie ze szczytów społecz- 
nych woleli się dodatkowo 
zabezpieczyć i kazali swe 


ciała mumifikować sztucznie, 
co było zabiegiem bardzo 
kosztownym. Jeszcze kosz- 
towniejsze były wielkie gro- 
bowce. Miały one na zawsze 
uchronić dostojne zwłoki 
przed uszkodzeniem. Nie- 
stety — nie uchroniły na 
zawsze... Wszystkie pirami- 
dy egipskie zostały obrabo- 
wane już w czasach staro- 
żytnych. Zachowane doku- 
menty z ówczesnych pro- 
cesów kryminalnych dowo- 
dzą niezbicie, że inspirato- 
rami rabunków grobów kró- 
lewskich byli ci, którzy mieli 
ich strzec — kapłani i wyso- 
cy urzędnicy. Wreszcie Thot- 
mes | (lata 1545—1515 p.n.e.) 
zerwał z budową piramid, 
otwierając erę grobów pod- 
ziemnych w „Dolinie Kró- 
lów", z których wiele prze- 
trwało do naszych czasów. 
Ale dlaczego tak długo bu- 
dowano piramidy? Czy fara- 
oni potrzebowali aż 1500 
lat, by dojść do wniosku, iż 
są one jako ochrona grobu 
— nieskuteczne? Taka wie- 
kowa ignorancja na szczy- 
tach wielkiego państwa o 
wspaniałej kulturze? 

Z punktu widzenia faraonów 
i kapłanów za budową pira- 
mid przemawiały też wzglę- 
dy ekonomiczne i polityczne. 
Piramidy po ukończeniu były 
wykładane gładzonymi pły- 
tami kamiennymi, często po- 
krywane mozaiką, płasko- 
rzeźbami.  Ogradzano je 
ozdobnym murem, stawiano 
obok nich świątynie dla ka- 
płanów, którzy mieli czuwać 
nad bezpieczeństwem gro- 
bowca, przy murach zakła- 
dano cmentarze dla wyso- 
kich dostojników dworskich. 
To wszystko wymagało ogro- 
mnej pracy wielkich rzesz 
ludzi. | o to między innymi 
chodziło. Fellachowie egip- 
Scy, którzy swą ciężką pracą 
na roli musieli utrzymywać 
w przepychu dwór faraona, 
urzędników królewskich, ar- 
mię i niezliczonych kapła- 
nów, fellachowie gnębieni 
niezmiernymi podatkami — 
w okresie wylewów Nilu, 
gdy ich pola stały pod wodą, 
nie mieli zupełnie nic do 
roboty. 

Mogli więc odpocząć i za- 
stanowić się nad swą opła- 
kaną sytuacją. Wybuchały 


wtedy potężne bunty ludo- 
we, które nieraz wstrząsały 
Egiptem. Należało więc tych 
ludzi zatrudnić i nakarmić 
strawą, którą im poprzednio 
zabrano i zgromadzono w 
królewskich magazynach. Bu- 
dowa piramidy znakomicie 
nadawała się jako takie za- 
trudnienie. 

Były też piramidy wyrazem 
boskości faraonów i, jak już 
mówiliśmy, pomocą w ich 
życiu pozagrobowym. Jeden 
z papirusów, dotyczących bu- 
dowy, mówi: „Budujemy dla 
niego (to znaczy faraona) 
schody, aby mógł wstąpić do 
A zatem piramidy bez ta- 
jemnic? Niezupełnie... Ser- 
cem każdej jest komora gro- 
bowa. W komorach zacho- 
wały się, choć zawsze puste 
i zwykle potrzaskane sarko- 
fagi z imionami królewskimi. 
„Tajemniczy”' był jedynie sy- 
stem korytarzy wiodących 
do komór grobowych, zaopa- 
trzony w tajne wejścia, obro- 
towo zamocowane płyty, po- 
sadzki usuwające się spod 
nóg nieproszonych gości 
tym podobne niespodzianki. 
Z tym wszystkim dali sobie 
radę już starożytni rabusie. 
Nie kryją natomiast piramidy 
żadnych „,zaszyfrowanych” w 
swych wymiarach wróżb czy 
wiedzy tajemnej. Po pierw- 
sze nie znamy rzeczywistych 
ówczesnych wymiarów tych 
budowli, bo zniszczono ich 
warstwę zewnętrzną — li- 
cówkę. Po drugie — jeśli 
weźmiemy dowolny przed- 
miot, choćby zwykłe krzesło, 
i dowolnie małą miarę dłu- 
gości, to mierząc nią części 
naszego krzesła, a otrzymane 
wyniki poddając mnożeniu, 
dzieleniu, odejmowaniu czy 
dodawaniu zawsze tak 
czy inaczej dojdziemy do 
tysięcy różnych liczb, wśród 
których znajdzie się i odle- 
głość Księżyca od Ziemi i licz- 
ba „pi”. 

Mity o tajemniczych stosun- 
kach liczbowych piramid, 
zwłaszcza zbudowanej dla 
Chufu, rzetelna nauka roz- 
biła już 50 lat temu. Pira- 
midy budowano z pewnością 
na podstawie wyliczeń, bo 
tego wymaga każda budowa. 
Ale podstawą była tu wiedza 
— zwyczajna, nie „tajemna”. 


A w zakresie techniki po- 
zostają jeszcze do wyjaśnie- 
nia niewielkie może, ale in- 
teresujące szczegóły. Odchy- 
lenie krawędzi piramidy 
Chufu na długości 230 me- 
trów nie przekracza kilku- 
nastu centymetrów. Egipcja- 
nie nie znali ani lasera, ani 
teodolitu. Musieli zatem po- 
sługiwać się prostą, więc 
tanią metodą trasowania, 
której znajomość i dziś by 
nam się przydała. Jaką? 
Wiemy, że znaleźli meto- 
dę dokładnego wyznaczania 
kąta prostego. Służył do te- 
go tzw. „trójkąt egipski” 
— o bokach długości 3, 4 i 5 
jednostek dowolnej miary. 
Wystarczy wziąć sznur, za- 
wiązać na nim węzły i na- 
stępnie przy pomocy pali- 
ków ułożyć go w trójkąt. 
Musi on być prostokątny, 
bo oczywiście 3? + 4? = 53, 
Twierdzenie Pitagorasa jest 
niczym innym, jak uogólnie- 
niem trójkąta egipskiego. 
Ale każdy sznur czy łańcuch 
odkształcają się, wyciągają. 
Dla ' długości 230 m od- 
kształcenia są znaczne. Jak 
Egipcjanie uniknęli tej nie- 
dogodności, w jaki sposób 
tak ściśle wytyczyli boki pi- 
ramid? Tego jeszcze nie wie- 
my. 

W ostatnich latach wydarzy- 
ło się w związku z Wielką 
Piramidą coś bardzo dziw- 
nego. Zwiedzał jej wnętrze 
samotnie francuski turysta 
Bovis. Zauważył, że powie- 
trze w komorze grobowej 
jest czyste, chłodne i bardzo 
wilgotne. Ale Bovis natknął 
się w komorze na coś zasta- 
nawiającego. Mianowicie — 


na martwego kota. Otóż 
kot był zupełnie su- 
chy, zmumifikowa- 


ny. 

Oczywiście można argumen- 
tować, że wewnątrz pira- 
mid nie ma bakterii gnil- 
nych, powietrze jest niemal 
sterylne i nawet w obec- 
ności pary wodnej nie za- 
chodzi rozkład białek. Bo- 
visa to nie zadowoliło. Po 
powrocie do Francji 'zbu- 
dował model piramidy. 
Umieszczał w nim martwe 
koty, ryby, jaja, kawałki mię- 
sa. Rozkład nie następował, 
po kilku dniach każde z wło- 
żonych do modelu martwych 


zwierząt mumifi- 
kacji. 

Sprawozdanie Bovisa prze- 
czytał praski elektronik Ka- 
rel Drbal. Powtórzył do- 
świadczenia. Potwierdziły 
się. Poszedł w eksperymen- 
tach dalej. W małym, tektu- 
rowym modelu piramidy 
umieszczał tępe żyletki. Po 
kilku godzinach znów były 
ostre. Tak, jakby uszkodzo- 
na struktura krystaliczna os- 
trza sama się naprawiała w 
piramidzie. W roku 1959 
opatentował tekturową pi- 
ramidkę Cheopsa do ostrze- 
nia żyletek. Wieczorem wkła- 
da się do niej tępą żyletkę, 
rano wyjmuje jak nową. Po 
paru latach patent odkupiła 
amerykańska firma z Nowe- 
go Jorku „Toth Pyramid 
Company”, która obecnie 
produkuje masowo takie mo- 
dele z pleksiglasu. Można 
je kupić w domach towaro- 
wych. 

Piramida suszy ciała kotów. 
Piramida regeneruje struk- 
turę krystaliczną  żyletek. 
Dlaczego? Sprawą zajmował 
się Kongres Psychotroniki 
w Pradze czeskiej w 1973 ro- 
ku. Poważni uczeni z całego 
świata, m.in. ze Związku 
Radzieckiego, zadawali sobie 
pytanie „dlaczego”? Na ra- 
zie odpowiedzi brak. Bryła 
geometryczna piramida 
— działa jak reflektor sku- 
piający. Co skupia? 

W „Dolinie Królów" zwłoki 
faraonów były mumifikowa- 
ne sztucznie. Mumifikacja 
obejmowała m.in. usunięcie 
mózgu, wnętrzności, prze- 
sycenie ciała chemikaliami 
itd. Czy tak samo postępo- 
wano wcześniej, w epoce 
piramid? Można przecież 
przypuścić, iż przez 1400 lat 
Egipcjanie mogli i musieli 
zauważyć mumifikujące właś- 
ciwości piramid! | że w tym 
okresie ciała faraonów po 
prostu składano w ich wnę- 
trzu nie uszkodzone. Nie 
wiemy. W żadnej piramidzie 
nie zachowało się ciało zma! 
łego. Oto najnowsza tajem 
nica piramid, której rozwią- 
zania poszukuje nauka. 


ulegało 


EGZAMIN 


W SŁUŻBIE GALAKTYCZNEJ 


CZĘŚĆ I 


ILUSTROWAŁ: JANUSZ STANNY 
SCENARIUSZ: TADEUSZ LECH 


XXII stulecie. Po dwóch wiekach badania wokółziemskiej przestrzeni 
kosmicznej ludzkość dzięki nowym wynalazkom zyskała wreszcie moż- 
liwość wyrwania się z Układu Słonecznego i odbywania wypraw do 
odległych gwiazd. Po nawiązaniu bliskich kontaktów z licznymi cywi- 
lizacjami pozaziemskimi Organizacja Narodów Zjednoczonych utwo- 
rzyła wraz z nimi Unię Galaktyczną. Na Ziemi powstała Służba Galak- 
tyczna, dysponująca własną Szkołą Ekspertów, kształcącą pilotów i ba- 
daczy kosmicznych. Każdy młody człowiek marzy o przywdzianiu błę- 
kitnego munduru z emblematem SG. Jest to ogromny zaszczyt, którego 
dostępują tylko nieliczni po wielu latach trudnej nauki i żmudnych 
ćwiczeń fizycznych... 

Komandor Tuole, dyrektor Szkoły Ekspertów, po naradzie ze swymi 
współpracownikami dochodzi do wniosku, że elew Robert umie już 
dość i jest wystarczająco sprawny fizycznie, aby rozpocząć pracę w Służ- 
bie Galaktycznej. Chcąc się co do tego upewnić, obserwuje grupę słu- 
chaczy w trakcie zajęć sportowych. Uczestniczy w nich także Robert. 
Jego gra tak się spodobała komandorowi, że już się dłużej nie waha: 
nadaje Robertowi stopień kandydata i wysyła w charakterze prakty- 
kanta do bazy księżycowej CETTI. 

Robert, ku swemu rozczarowaniu, leci z Ziemi zwykłym rejsowym gra- 
wiplanem pasażerskim wraz z grupą turystów. 
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W hali Lunaportu wita go inspektor Li. 

LI — Pewnie już tam byłeś? 

ROBERT — Tak, jeszcze jako uczeń na 
wycieczce szkolnej. 


Robert melduje się w gabinecie dowódcy 
bazy, nadinspektora Rawana, i otrzymuje 
pierwsze zadanie... 


LI — Nasi konstruktorzy utrzymują, że ATOS — pojazd wyposażony we wła 
wodnym towarzyszet ńką. Ale to dopiero prototyp wymagający sprawdz 
prób poligonowych... 
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łOBER'T — Kuter patrolowy 
'ania Luna 9 do sektora docelowego Saturna 7-18. 


Odbiór. 
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„INSTRU R 


UNIWERA ATOSA — AUTOMATU 
'PRANSPORTOWO-OBRON j 
SAMOPROGRAMUJĄCEGO 
NR 0001 


Zadanie dla kontrolera i dowódcy, 
kandydata Roberta: dostarczyć badane 

ządzenie w okolice Saturna, nadzo- 
rować jego akcję, ingerować tylko w 
ostateczności. Po powrocie do bazy 
na Księżycu złożyć szczegółowy raport. 
Za danie dla uniwera ATOSA: od- 
z samodzielnie w pierścieniach 
Saturna obiekt emitujący biosygnały 
o widmie charakterystycznym dla osła- 
bionego człowieka. Dotrzeć doń i do- 
starczyć na statek — kuter patrolujący 
SG-12 pilotowany przez kandydata Ro- 
berta, który jest także kontrolerem 
i dowódcą akcji. Powrócić do Bazy 
Lunaport A. 


12 do Kontroli Lotów Bajkonur. Zgłaszam przerzut zerowy z orbity wyczeki- 


przerzut zerowy Luna 9 — Saturn 7-18 zez 


OPERATOR — Tu Ziemia. Kontrola Bajkonur do SG-12. F 
Powodzenia! 


Przerzut zerowy ciała materialnego od- 
bywa się przez złożenie naszej przestrzeni 
w czwartym wymiarze. Tak samo dwu- 
wymiarowy rysunek przedmiotu naryso- 


wany na kartce papieru można „„przerzu- 


» 


cić” w inne miejsce arkusza składając go 


na pół, w trzecim wymiarze... 


ROBERT (myśli) — A jednak postanowili mnie asekurować! Udam, że ich nie widzę 
GŁOS ATOSA (z głośnika na pulpicie) ATOS do dowódcy. Podaję namiar na źródło biosygnałów: X 
Y 015, Z 101.. 
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ROBERT — Przyjąłem. Kalkulator! Kurs według namiaru. Start. 


elduje gotowość do poszukiwań w terenie 
ROBERTA — W porządku. Ru 


ATOS DO DOWÓDCY Źródło biosygnałów wprost przed nami. Odległość poniżej kilometra 


GŁOS ROBERTA — ATOS! Amortyzatory! 
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ROBERT (myśli) — Pas antygrawitacyjny uniesie do góry tylko mnie. Wobec tego trzeba sprowadzić tu kuter 
i dźwigiem pokładowym wydobyć tę „niańkę” ze szczeliny. 
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GŁOS ROBOTA (w słuchawce skafandra) — ATOS do dowódcy. Proszę się o mnie nie troszczyć, wydobędę 
się samodzielnie. W harpun ratunkowy 


ROBER z czytać śli? 


liżamy się do celu. Obiekt 
śmy znów nie wpadli na 


GŁ rosA — ATOS do dowódcy. Zadanie wykonane. Obiekt przestał nadawać. 
ROBERT — Wracamy na statek. 


ja, 


NY r Mia. 


— ATOS do dowódcy. Przed nami dwa ruchome obiekty żywe. 
się między głazami. 


OBERT — Kandydat Robert, dowódca kutra SG andra nie jest idealnie 
„iała. Zdradził cię rozbłysk. Daję dwie minuty na I 


GŁOS ROBOT: » ata Straciłem przedni manipulator 


ROBERT — To przestaje być dowcipne. Kalkulator! Awaryjna deherme 


RADIO 
ROBERT 


ROBERT — Dowódca SG-12 do bazy. Zadanie wykonałem. Kontrolerzy, którzy usiłowali porwać mój kut 
odlecieli swym statkiem. Prosze o instrukcj 
GŁOŚNIK — Tu baza. Pozostań na miejscu. Wywołamy cię za godzinę. 
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RAVAN — Tu Kontrola Lotów w Bajkonurze. Mówi Ravan do SG-12. Próby poligonowe ATOSA były istotnie 
twoim egzaminem, zdałeś go i uzyskałeś stopień Pioniera Służby Galaktycznej 


GŁOŚNIK — Ale mylisz się, sądząc, że w nie zidentyfikowanym statku byli twoi kontrolerzy. Zostałeś z jatako- 
wany przez nieznanych przybyszów kosmicznych, którzy zą nasze urządzenia nawigacyjne na peryferiac 
Układu Słonecznego. Jesteś najbliżej, mus odnaleź kryjówki. s 


DALSZY CIĄG W „ALFIE IT" 


skiego 1492 Cristoforo Colom- 

bo, nazywany przez nas Krzy- 
sztofem Kolumbem, odkrył Amerykę, 
zastał tam niezmiernie stare, wysoko 
rozwinięte kultury indiańskie, które 
przeczyły w sposób oczywisty ówczes- 
nym wyobrażeniom o dzikusach za- 
mieszkujących dalekie lądy. Trudno 
się zresztą piętnastowiecznym Euro- 
pejczykom dziwić, skoro i dzi prze- 
ciętnie wykształcony człowiek nie zda- 
je sobie sprawy z ogromnego dorobku 
owych  przedkolumbijskich kultur. 
Nawet naukowcy zajmujący się zawo- 
dowo tymi problemami nie rozszyfro- 
wali dotąd nawet małej części tajem- 
nic Olmeków, Totonaków, Zapote- 
ków, Majów, Misteków, Azteków, 
Inków, ludów Mochica i Nazca. 
Badania jednak trwają do dziś i nie- 
mal co roku archeologowie dorzucają 
coraz to nowe informacje na temat 
życia narodów, które z dawien dawna 
zamieszkiwały ogromne tereny Ame- 
ryki — od Andów, po północne obsza- 
ry Stanów Zjednoczonych. ą 


6 dy 12 października roku pań- 


roku 1927 Amerykanin F.A. 
W Mitchel-Hadges prowadził pra- 

ce wykopaliskowe w odkrytej 
przez siebie starożytnej twierdzy 
Majów, „Mieście spadłych kamieni” 
(Lubaantun), na terenie ówczesnego 
Brytyjskiego Hondurasu. Już przeszło 


tydzień pracował ciężko wraz z córką 
Anną, odrzucając szczątki masywnej 
ściany, która runęła na ołtarz jednej 
z tamtejszych świątyń. Tego dnia za- 
mierzali już zakończyć pracę, gdy 
nagle do mrocznego wnętrza prze- 
dostały się promienie zachodzącego 
słońca. W ich świetle, padającym na 
stertę gruzu, zalśnił nieoczekiwanie 
jakiś przedmiot. Archeolog natych- 
miast zapomniał o zmęczeniu i, za- 
intrygowany, nie bacząc na pokale- 
czone do krwi palce, ponownie wziął 
się do pracy. Czyżby jakiś klejnot? 
Nie, to nie było złoto, ale wartość 
znaleziska przekraczała najśmielsze 
oczekiwania. Mitchel-Hadges wygrze- 
bał bowiem spod gruzowiska czaszkę 
z polerowanego kryształu górskiego, 
czyli przezroczystego kwarcu. 
Dziwna to była czaszka. Jej najdrob- 
niejsze nawet szczegóły zostały wyko- 
nane z pieczołowitą precyzją. Dawni 
mistrzowie nadali pięciokilogramo- 
wemu kamieniowi naturalny, a przez 
cież zaskakujący kształt. Czaszka -była 
jakby żywa, a jednocześnie ponura 
i groźna. Badacze — m.in. Frank 
Darland, który w ciągu sześciu lat 
badał czaszkę z Lubaantunu — doszli 
do wniosku, że odgrywała ona wielką 
rolę w obrzędach religijnych staro- 
żytnych Majów i była tą właśnie 
„czaszką śmierci”, o której wspomi- 
nają ich stare legendy. Owe podania 
głosiły, że kapłani Majów, ukryci 
w tajemniczych komnatach swych 
świątyń, wpatrywali się godzinami 
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w czaszkę i w ten sposób sprowadzali 
śmierć na swych wrogów. 

Samą czaszkę i szczegóły jej budowy 
badano długo i równie pieczołowicie, 
jak owe legendy. Okazało się (Darland 
stwierdził to pod mikroskopem), że 
czaszka została najpierw wyrzeźbio- 
na z jednego kryształu kwarcu bez 
użycia narzędzi metalo- 
wych, a następnie wypolerowana 
najprawdopodobniej mieszaniną pia- 
sku krzemionkowego i okruchów 
kwarcowych utartych na pastę. Wy- 
konanie tych czynności, zdaniem uczo- 
nego, wymagało co najmniej 
trzystu lat pracy. Ale to nie 
wszystko. Dolna szczęka „tajemniczej 
czaszki” jest bardzo ruchliwa. Zosta- 
ła precyzyjnie umocowana czopami 
w polerowanych łożyskach. Jeśli czasz- 
kę zawiesimy w powietrzu, to wystar- 
Czy lekkie dotknięcie, by jej dolna 
szczęka zaczęła się poruszać, niby 
przemawiając... Świeca, umieszczona 
pod wiszącą czaszką powoduje Iśnie- 
nie jej oczodołów, a przy pewnej 
wprawie można osiągnąć nawet to, 
że z oczodołów zaczynają tryskać 
cienkie promyki światła. Wreszcie, 
jeśli zastąpić świecę jakimkolwiek 
przedmiotem .ustawionym w odpo- 
wiednim miejscu — wizerunek tego 
przedmiotu jest rzutowany w głąb 
czaszki... 

Najbardziej niezwykłe jest jednak to, 
że starożytni mistrzowie zdołali uzy- 
skać takie możliwości efektów op- 
tycznych przy pomocy skompliko- 


TADEUSZ LECH 


DRATY 


wanego układu pryzmatów, soczewek 
i kanałów wydrążonych w krysztale, 
na wiele wieków przed odkryciem 
współczesnej optyki włóknowej i fi- 
zyki światłowodów (kultura Majów 
na terenie Hondurasu rozwijała się 
od IV do X w. naszej ery). Naukowcy 
zaś uważają, że ludzie, którzy kry- 
ształ rzeźbili, nie mieli najmniejszego 
pojęcia o krystalografii i zupełnie 
nie zwracali uwagi na osie symetrii. 
*Kryształ powinien niechybnie się 
rozpaść w czasie obróbki, a tajem- 
nicza czaszka po prostu nie powinna 
istnieć. A jednak istnieje. 

W wyniku wieloletnich badań, Dar- 
land wysunął hipotezę pochodzenia 
„czaszki śmierci”. Jego zdaniem, zo- 
stała ona sporządzona w starożytnym 


Egipcie lub Babilonie i dopiero znacz- 
nie później przywieziona do Ameryki 
Środkowej, gdzie Majowie zakończyli 
jej szlifowanie oraz udoskonalili układ 
pryzmatów i soczewek. 

Możliwe, że naukowcy wyświetlą 
kiedyś do końca wszystkie zagadki 
przeżnaczenia, pochodzenia, a zwłasz- 
cza sposobu wykonania „czaszki 
śmierci”'. Na razie bowiem ta dziwna 
sprawa przywodzi na myśl powszech- 
nie znany przykład trzmiela, który, 
zdaniem uczonych, wedle wszystkich 
znanych obecnie praw mechaniki i ae- 
rodynamiki po prostu nie mo- 
że latać. 

Ale nie bądźmy złośliwi... Uczeni 
czynią wszystko, co w ich mocy, aby 
badać tajemnice natury i uzyskują 
świetne wyniki. Istnieje więc nadzieja 
na ostateczne rozszyfrowanie zaga- 
dek kryształowej czaszki Majów, na- 
dzieja o tyle realna, że mamy świeże 
przykłady rozwikłania znacznie trud- 


niejszych zagadek. 
W sensacyjna wiadomość o od- 
kryciu i częściowym odczyta- 
niu pisma Inków, ludu, który stwo- 
rzył potężne imperium w kilkaset 
lat po upadku kultury Majów. Wia- 
domość ta pozornie przypomina re- 
welacje typu „Królowa Bona umarła”. 
Któż bowiem nie słyszał o kipu, 


6. 4 


roku 1970 cały świat obiegła 
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piśmie sznurkowym Inków? Wszak 
kilkanaście łat temu głośno było o tym 
w Polsce z okazji znalezienia na zamku 
w Niedzicy wiązki takich pokrytych 
węzełkami sznurków. Owe kipu, 
zawierające rzekomo informacje o za- 
gubionym skarbie Inków, ukrył tam 
polski potomek ostatniego władcy 
indiańskiego imperium. Każdy, kto 
wybierze się w Pieniny, może usły- 
szeć tę historię opowiedzianą ze 
szczegółami przez flisaków ze spływu 
na Dunajcu. 

Wracajmy jednak do naszej sensacji. 
Pismo sznurkowe było znane od 
dawna i od dawna wiadomo, że kipu 
było czymś w rodzaju dzisiejszych 
liczydeł, wzbogaconych o możliwość 
przekazywania krótkich wiadomości 
słownych. Jego możliwości były jed- 
nak bardzo ograniczone, gdyż kores- 
pondenci, którzy się nim posługiwali, 
musieli umówić się poprzednio, co 
mają znaczyć poszczególne grupy wę- 
zełków zawiązane na różnokoloro- 
wych sznurkach. Jak z tego wynika, 
kipu nie nadawało się do zapisywania 
na przykład kronik lub przepisów 
prawnych. Wiadomo zaś skądinąd; 
że takie zapisy istniały. Świadczy 
o tym chociażby fakt, że na całym 
ogromnym obszarze imperium Inków 
przestępcy byli sądzeni według jedno- 
litego kodeksu, co wymagało oczy- 
wiście jednoznacznego utrwalenia na 
piśmie jego zasad. 

Ten i wiele innych pośrednich do- 
wodów skłoniły absolwentkę peru- 
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wiańskiego Uniwersytetu San Mar- 
cos, Victorię della Jara, do poszukiwa- 
nia pisma, które starożytni Peru- 
wiańczycy musieli mieć! Młoda uczo- 
na zaczęła od badania tkanin znanych 
naukowcom jako „tkaniny Paracas” 
Tkaniny owe zostały odnalezione na 
półwyspie o tej samej nazwie, gdzie 
trzysta lat przed naszą erą powsta- 
ła jedna z najciekawszych kultur 
starożytnego Peru. Victoria della Jara 
zajęła się tymi tkaninami przede 
wszystkim dlatego, że w pokrywają- 
cych je wzorach można było łatwo 
rozróżnić wizerunki zwykłego ziar- 
na fasoli. A takie same ziarna odkryto 
przedtem na zdobionych naczyniach 
kultury Mochica. Poza tym fasolowe 
ziarna bywały wyrzeźbione na czo- 
łach glinianych figurek Felino, boga- 
-kota, czczonego w całej Ameryce 
Południowej. * 

Młoda badaczka zdołała wyróżnić trzy- 
sta dwadzieścia pięć fasolowych zna- 
ków. Było to bardzo istotne odkrycie, 
bowiem nauka o pismach stwierdziła, 
że jeśli pismo ma trzydzieści znaków, 
jest to alfabet, a jeśli co najmniej 
trzysta, mamy do czynienia z pismem 
hieroglificznym. A więc pismo staro- 
peruwiańskie było bliskie hierogli- 
ficznemu. 

Ślady tego pisma spotyka się od cza- 
sów sprzed naszej ery aż do powsta- 
nia imperium Inków. Później znikło 
bez śladu. Jednak — rozumowała Vic- 
toria della Jara — naród znający zasa- 
dę pisma nie może z niego zrezygno- 


? Jedna z tunik 


Wielkiego Inki 
pokryta haftem 
przedstawiającym 
fragment 

kroniki Imperium 


HR: 


EMIEZ REM BA sed TR ik | 


wać. Szczególnie naród, który zbudo- 
wał wielkie imperium. 

Rozpoczęły się więc nowe badania. 
Wreszcie w starej kronice Victoria 
della Jara przeczytała, że Atahuelpa, 
ostatni władca uwięziony przez Hisz- 
panów, nie rozstawał się z dziwnym 
przedmiotem: złotym ukośnym krzy- 
żem wpisanym w kwadrat. Przedmiot 
ten nazywał się „aspa” i dokładnie 
tak samo nazywał się ornament haf- 
towany na szatach Wielkich Inków. 
Badaczka zajęła się szatami Inków 
przechowywanymi w muzeach. Po 
sporządzeniu i usystematyzowaniu ka- 
talogu ornamentów wyodrębniła szes- 
naście znaków, które występowały 
najczęściej. A szesnaście było dla 
Inków liczbą świętą... 

Kosztem niezmiernego wysiłku udało 
się odczytać zapis na jednej z tunik 
Wielkiego Inki. Był to wyjątek kroni- 
ki. Na innych szatach również zostały 
zapisane wydarzenia historyczne. 
Praca nad rozszyfrowaniem pisma 
Inków trwa, ale napotyka ogrom- 
ne trudności. Nic dziwnego, skoro 
na przykład czas czasownika ozna- 
czany jest w tym piśmie... barwą. 
To znaczy, że jeśli jakiś znak oznacza 
słowo „iść”, to ten sam znak namalo- 
wany zieloną farbą zmieni się 
w „szedł”, czerwoną w „idę”, a nie- 
bieską w „pójdę”. Dla upartych ba- 
daczy nie ma rzeczy niemożliwych. 
Wkrótce pewnie będą się rozezna- 
wać w tej „kolorowej gramatyce” 
jak my w abecadle... 
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OD JASZCZURKI 
DO LATARNI 
SEJSMICZNEJ 


Żmije, jaszczurki i szczury 
uciekały w panice z okolic 
miasta. Kotki wyciągały z 
kryjówek swe potomstwo 

i układały je na łóżkach 

z metalowymi siatkami. 

uk starzy ludzie opisują 

dwa dni poprzedzające 


straszliwe trz 
które przed ćwierówieczem 
zniszczyło stolicę Turkmenii 
Aszchabad. 


Sejsmologowie znają wiele 


sienie ziemi, 


jeszcze innych, pozornie 

niewytłumaczalnych zjawisk. 
Mącą się wody w źródłach, 
niebo rozbłysk: 
światełkami, dzwonią 


i pękają kryształy, samorzutnie 
cić luminofory 


stko to powodują 
ultradźwięki. Zanim skorupa 
ziemska zacznie się chwiać, 
wstrząsana główną falą 
ki już 


sejsmiczną, ultradźw 
biegną przez powietrze, 

wody i skały. Docierają do 
wrażliwych na nie kocich uszu, 
rozpalają zimne światł 


tym silniejsze, im potężniejsze 
i bliższe jest ognisko 
podziemnych drgań. 

Naukowcy radzieccy proponują, 
aby ultradźwięki wykorzystać 


w systemie alarmowym, 


ostrzega 


cym przed 
trzęsieniami ziemi. Otóż 
w okolicach szczególnie na 


nie narażonych można by 


zainstalować sieć „„latarń 
W ich 
głęboko zanurzonych pod 


sejsmicznych”. 


ziemie stopach znalazłyby 


się czujniki — kry 
silnie reagujące na ultradźwieki, 
a w nadziemnych głowicach 

— zwiastuny t 
luminofory. Potężna energia 


sejsmiczna, przekształcona 
w światło reflektorów i dźwięł 


syren może więc sama 
ostrzegać ludzi przed 

niebezpieczeństwem na kilka 
dni, a przynajmniej godzin 


*k 


LASER NA SCI 


wcześniej 


IE 


Debiut artystyczny lasera 


odbył się ki 


lat temu 


w Monachium podczas 
spektaklu opery „C: 
flet” Mozarta. T 


odziejsi 


niec 


szalejących żywiołów — 


wody i ognia — wykonały 


pozbawionej 


na pustej 
wszelkich dekoracji, czarnej 
scenie trzy lasery. Ich 
promienie — czerwony, 
zielony i niebieski — 
przepuszczono przez filtr ze 
szkła o niejednorodnej 
strukturze. Dało to niezwykle 


ciekawe efekty barwne. 


k 


ULTRADŹWIĘKI 
'TRAGARZAMI 


W Szwecji zatrudniono 
ultradźwięki przy wyładunku 


ze statków i wagonów 


kolejowych różnego rodzaju 
materiałów sypkich, takich 


jak ziarno, kreda i rudy 


metali. Ponieważ przewody 
urządzeń ładunkowych często 
się zapychają — do rozbi 


tych zatorów użyto drgań 


jania 


ultradźwiekowych o różnej 


częstotliwości i natężeniu 


* 


WOZIWODA 


Popularny w Kanadzie 
samolot zwany „woziwodą” 


może unieś 


jednorazowo 


6 ton wody. "Ta latająca 
gaśnica jest niezwykle 
przydatna w kraju rozległych. 


żywicznych puszć 


porastających często 


ja 
niedostępne tereny, gdy 


pozwala likwido 


niezwykle groźne pożary 
Przeciętnie co roku 
s Ka 


adzie płonie 


tarów lasu 


k 


KOSMONALUCI T 


SCZĄ 


Grupa lekarzy duńskich, 
porównując „pływanie” 
lunonautów z ewolucjami 
zawodowych tancerzy, doszła 
do wniosku, że szkolenie 
kosmonautów musi zawierać 
elementy przygotowania 
baletowego. Chodzi tu 
głównie o naukę kroku 
piructowego. W. warunkach 


mniejszego ciążenia na 


Księżycu ta umiejętność 
pozwoliłaby na szybsze 
przenoszenie się z miejsca 


W ciągu 


na miejsc 
dwudziestu sekund tancerz 
wykonuje ponad 30 piruetów 


Tyleż piruetów na Ksi 


ycu 


oznaczałoby kilkadziesiąt 


metrów przebytej drogi 


* 


KOŻUCH Z PIANY 


Rewelacją w ogrodnictwie 


może okazać się specjalna, 
sztucznie wytwarzana piana 
Przed nastaniem chłodu 
kanadyjscy ogrodnicy 
pokrywają grubym 
„kożuchem” tej piany 
poszczególne rośliny, 

u nawet całe plantacje. 
Zabieg jest wielokrotnie 
tańszy niż budowanie 
cieplarń. Aby usunąć piane, 


wystarczy lekki prysznic 


z ciepłej wody 


OSIEDLA 


W KOSMOSIE 


Naukowcy sądzą, że pora 
już pomyśleć o przenosinach 
na inne planety 

A przynajmniej o stworzeniu 


prawdziwych laboratoriów 


kosmicznych. Najbardziej 
zaawansowane projekty 
odnoszą się do Wenus. 
Wprawdzie temperatura 


sięga tam setek stopni 


1 powłoka gazowa składa się 


niemal wyłącznie z 


dwutlenku węgla, jednak na 


wysokości 60 kilometrów 


nad planetą warunki są 


całkiem „znośni 


Temperatura wynosi około 
minus 25 stopni, atmosfera 
ma ciśnienie zbliżone do 
ziemskiego, a gruba na 

10 kilometrów warstwa 
obłoków, podobnie jak u nas 
składa się niemal wyłącznie 

% kryształków lodu. Taka 
aśnie struktura najbliższego 
zenia Wenus pozy 


a 


na zbudowanie „pływających” 
nad nią stacji badawczych. 
Będą to okrągłe platformy 

o średnicy kilkuset metrów, 
otoczone kilkoma warstwami 
przezroczystych powłok 
ochronnych, które umożliwią 


utrzymanie w stacji 


zwyczajnej „z 


mskiej 
vtmosfery. Na platformie, 
pośród ziemskiej zieleni 
staną domy załogi. 


Większość instrumentów 
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między wypełnionymi gazem 
powłokami. Poza nimi, na 


zewnątrz stat ulokowane 


zostanie lądowisko 
międzyplanetarne 


DAR MORZA 


W połowie” lipca 1960 roku 
wybrzeże "Tasmanii nawiedzone 
zostało przez jeden 

z najpotężniejszych sztormów 
Kiedy 
ustała, jeden 


w historii tej wyspy 


nawałnii 


li pobliskiego rancza 
wraz z kilkunastoma 


pracownikami wzdłuż wybrzeża 
morskiego, zdążając ku ujściu 


rzeki Interview River. 


ja, wyrzucone 
fale morskie. Ogledziny, 
dokonane przez szybko 

przybyłych naukowców wykaz. 
iż gig 
ypomina żadnego spośród 


prze; 


ły, 


ntyczne zwierzę nie 
pr 
znanych nauce. Miało obły 
ka 
przypuszcza — dwudziestu stóp. 
Zoologowie, po bliższym 


t o średnicy — jak się 


przeanalizowaniu próbek sierści 


i trzewi zwierzęcia, potwierdzili 


jedynie, 


ż nie jest to żaden ze 
znanych ssaków — . 
« prawdopodobnie w ogóle żaden 
ze znanych nauce gatunków, 
Dalszy ciąg badań nad 
tajemniczym monstrum 

z tasmi 


ńskiej plaży pozostaje 


nieznany, bowiem władze 


australijskie objęły owe badania 


tajemnicą 


AKTRUS(RcZK 


WP 
Ni 
Ę 


cz 
(OBGiNEM ©, 


a 
M p 


KN AA 
NY L 
,ROBIK 


, r. 
sĄ YKK 
/ , 


A JAN ź 
ILUSTROWAŁA ZOFIA PANASIUK 


ROBIK W SZPITALU 
JUZ TAM JADĘ, |., 


TO TYLKO LEKKA 
NIESTRAWNOŚĆ. 
PRZEJADŁ SIĘ ENERGIĄ 
ELEKTRYCZNĄ .,, 


(22/ DOBRZE Ci TAK ! 
Ę: cał H NIETRZEBĄ BYŁO 
; PODJADĄĆ PRĄDU... 


ł NI | H RER 38 
MUSIMY GO PODPAĆ j 
KURACJI UZIEMIAJĄCEJ z Ep 


1 
( JEŻELI JESZCZE RAZ WPAKUJESZ 
ŚWÓJ WSTRĘTNY. JĘZOR DO 
KONTAKTU, ZAŁOŻĘ Ci IZOLAWJNY 
KAGANIEC. PRZEZ CIEBIE , 
'| MUSIAŁEM KUPIĆ NOWY TELEWIZOR, 


STAN MECZU 
| NADAL 0:0 


=) 


OBEJRZYJ SOBIE 
MECZ, A JĄ 
WYJDĘ COŚ 
PRLEKĄSIĆ 


: GOL ! e 
|| PROSZĘ PAŃSTWA, F/g SE 
1:0! | 


CO SIĘ TU DZIEJE.) 
DO STU TYSIĘCY 


F. ŻE" i A h | 
i i M, 
NĄ R br h j j | 


Z NĄ ZFA I w PośpiecHu 
"3 ; JĄ POMYLIŁEM 


| TO EFEKT FRAJDY I 
PRZESIADKA 
OSOBOWOŚCI... 


f UWOLNIJ MNIE sTĄp! 
Ji] NIE CHCĘ BYĆ 


Amami a, 


HI 
L) 
<L 
a 


ĄLE WYNIK MECZU | / i 
NIE JEST JESZCZE 
PRZE SĄDZONY.. 4. 

J24 


[... WYKORZYSTAŁ MIAŁEŚ SZCZĘŚCIE, ŻE WSWEJ 
| BŁĄD OBROŃCY... NOWEJ POSTĄCI POZOSTAŁEŚ 


TAKIM SAMYM ŁĄKOMCZUCHEM, 
TYLKO DZIĘKI TEMU ŁATWO 
ZNALAZŁEM ZBIEGŁY TELEWIZOR , [3 


K 


«u uw. 
„Bóa-CF' BOL EE 
s |„6k' BE GB 

"Tut 


GB1Li GE 


„ 14 nsgóckE RW | 


FREE 


4 śro 


s 5E nak w niczym nie 


" Sq; wolenia. 


Nie poczuli nawet, 
kiedy statek dotknął 
powierzchni planety. 
Nie było wstrząsu — 
po prostu na jed- 
nym ze wskaźników 
rozbłysnął sygnał 
„grunt”. Oznaczało 
to, że pustkę prze- 
strzeni międzyplane- 
tarnej mieli już za so- 
bą i dobiegł końca je- 
den z etapów ich dłu- 
giej podróży. 

Bamp spojrzał na Ka-, 
pitana, tamten jed- 


„gł okazał swego zado- 


rim- 


4 Charakterystyczny L= 
R taniec połyskliwych 


3 pa punkcików, linii i wy- PRS: 


"rafinowanych _splo- 
„ tów za burtą statku 
« przypomniał czymś 


«Bampowi jego ro- RE 
a3 ,dzinną planetę. 


IEDZDNNU ) 
„m H- 
WMDUUJE 
U 


UL 
u. ma a 


110000008 0-3. 


WIZYTĄ 


Bamp podzielił się swymi do- 
mysłami z Kapitanem. 

— Myślę, że nie znajdziemy 
tu wyższych form życia — 
sprzeciwił się tamten. — 
Zresztą, przejdź się, zobacz. 
Podnóże niewysokiego wzgó- 
rza, po którym poruszał się 
Bamp, było porośnięte jaki- 
miś karłowatymi, pnącymi się 
roślinami. Bura, monotonna 
równina rozpościerała się na 
w$kystkie strony i dopiero 
hen, na skraju horyzontu — 
nieostrym i rozmytym jak- 
by — przemieniała się w po- 
nure spiętrzenie skał. 

Bamp popatrzył ze smutkiem 
na wielką białą kulę statku, 
zastygłą na skraju pozbawio- 
nego życia płaskowyżu. Sta- 
rał się stłumić w sobie roz- 
czarowanie. Przecież były! 
Sam odebrał wyraźnie sygna- 
ły rozumnych istot, wysłane 
w Kosmos! 

— A nie mówiłem? To wy- 
marła planeta — posępnie 
zauważył Kapitan. — Martwa 
planeta. Padliśmy ofiarą two- 
ich obsesyjnych halucynacji. 
Ich statek szedł teraz lotem 
koszącym nad powierzchnią, 
zataczając gigantyczną spira- 
lę. Ale nie patrzyli już na 
ekran. Cóż nowego mogliby 
tam dojrzeć, oni — którzy 
odwiedzili już tyle światów? 
— Martwa planeta — po- 
wtórzył Kapitan, powracając 
do przerwanej partii. 

Bamp podstawił bierkę i za- 
bił zaraz dwie. 

— Zrobimy jeszcze kilka 
okrążeń — ciągnął Kapitan — 
i starczy. 

— Zobaczymy, zobaczymy. 
— Bamp przesunął warcabę 


w nadziei 
damki. 

— Co tu jest do zobacze- 
nia? — Kapitan zabił bierkę, 
która miała zostać damką. — 
Co tu jest do zobaczenia?! 
Na ekranie przesuwały się 
chaotyczne spiętrzenia skał 
i bury płaskowyż ucięty mgli- 
stą linią horyzontu. Ani 
miast, ani osiedli. Żadnych 
śladów rozumnego życia. 
— Jeszcze kilka okrążeń 
i dość — powtórzył Kapitan 
i nagle zamilkł. 

Bamp wypromował damkę. 
Kapitan uważał się za nie- 
porównanie lepszego gra- 
cza... tyle tylko, że nieuważ- 
nie podstawia swoje bierki 
pod bicie. A Bamp za każdym 
razem podle to wykorzystu- 
je. Tak jak teraz! 

| oto, kiedy brakowało już 
tylko kilku ruchów do roz- 
strzygnięcia partii, nieocze- 
kiwanie rozbuczał się brzę- 
czyk. Statek wykrył ślady 
jakiejś cywilizacji. Kapitan ze 
złością nacisnął wyłącznik 
i brzęczyk ucichł. Tylko pod- 
czerwone oko czujnika nadal 
zawzięcie, bezdźwięcznie pul- 
sowało. 

Dokończyli partię. 

— Może odpoczniemy? — ja- 
dowicie zapytał Bamp. 


wypromowania 


Kapitan chmurnie wyraził 
zgodę. 
Znów  rozbłysnął ekran 


i ujrzeli jakieś podłużne me- 
talowe ciało zaryte w piasku. 
— Aparat do komunikacji 
przestrzennej w granicach 
planety — stwierdził Bamp. 
— Cywilizacja nie przewyż- 
szająca drugiego stopnia — 
uciął Kapitan. 
Wyglądało na to, że to 
stwierdzenie sprawiło mu ja- 
jaś złośliwą satysfakcję. — 
wiat prymitywny i do tego 
jeszcze wymarły. 
— Obejrzymy ten aparat? 


Kapitan jednak odmówił. Ba- 
danie wymarłych cywilizacji 
to nie ich rzecz... 

— A jeśli tam są jeszcze ro- 
zumne istoty? — nastawał 
Bamp potrząsając Instrukcją... 


wyk * 


Z bliska dziwny statek oka- 
zał się ogromną bryłą o opły- 
wowych kształtach, wykona- 
ną z ciemnego metalu. Za- 
uważywszy w korpusie wy- 
łom, Bamp ostrożnie prze- 
cisnął się pomiędzy ostrymi 
krawędziami  rozerwanego 
metalu. 

Stadko wystraszonych rybek 
czmychnęło ze szczeliny i za- 
toczyło krąg nad ciemną wy- 
rwą. Kiedy Bamp wychynął 
po chwili z powrotem, ryb- 
ki pląsające nad obrzeżem 
wyrwy rozpierzchły się na 
wszystkie strony. 

Biała kula drgnęła, wessała 
Bampa do swego wnętrza i — 
z wolna nabierając prędkoś- 
ci — pomknęła dalej. 

— Coś ingęresującego? 
Bamp pokręcił głową. 


— Aparat o prymitywnej 
konstrukcji. 

Kapitan poczuł słodki przy- 
pływ tajonej radości — jak- 


by niepowodzenie tego upar- 
tego Bampa, który wtyka 
zawsze swój nos we wszyst- 
kie dziury, mogło być zapła- 
tą za przegraną partię. 

— Prymitywny aparat, pry- 
mitywne życie — dogadywał, 
oglądając płaski, kwadrato- 
wy przedmiot. 

Była to czarno-biała fotogra- 
fia, znaleziona w jednej z ka- 
jut. Osłonięta szkłem, pra- 
wie wcale nie ucierpiała od 
wody. Na fotografii widać 
było młodego człowieka w 
skórzanej kurtce, trzymają- 
cego na smyczy psa. Stali 
na poboczu szosy, po której 


mknęły samochody; w odda- 
li widać było autobus. 

— Dziwne — zauważył Ka- 
pitan. 

— Bardzo — po raz pierw- 
szy od dziesięciu lat zgodził 
się z nim Bamp. 

— Oni nawet nie rozróżnia- 


li kolorów — tylko czarne 
i białe! 

— A ta taśma? — Bamp 
wskazał na szosę. — Rucho- 
ma? 


— Widać... Pewnie przenosi 
rozstawiane na niej przed- 


mioty. 

— A to? — Bamp patrzył na 
człowieka z psem. — Jawna 
symbioza! 


— Oczywiście. Widać mają 
taki sam proces myślowy 
i psychikę. Na pewno wystę- 
pują jako jedna osobowość. 
Spójrz — Kapitan wskazał 
na smycz — nawet są połą- 
czeni splotem włókien ner- 
wowych. 

— Jak Astetycy z Megiery- 
XVII? 


Znaleźli jeszcze kilka zato- 
pionych statków, potem na- 


trafili także na jakieś ruiny. _ 


Ale w dalszym ciągu ani jed- 
nej istoty rozumnej, która 
mogłaby to wszystko zbudo- 
wać. 

— Martwa planeta — po- 
wtarzał Kapitan. — Tubylcy 
zdegenerowali się... 

— Przecież zupełnie wym- 
rzeć nie mogli — sprzeciwił 
się Bamp. — Ani się zdege- 
nerować... 

Ale kapitan nie słuchał go. 
— Odlatujemy — zarządził. 
— Ale tubylcy... — Bamp 
gorączkowo szukał pretek- 
-stu, żeby sprzeciwić się Ka- 
pitanowi i nie mógł go zna- 
leźć. — A jeśli oni zamiesz- 
kują w wyższych rejonach? — 


wypalił wreszcie, chociaż sam 
rozumiał, jakie mówi głup- 
stwo. 

To było tak niedorzeczne, że 
nawet Kapitan rozweeselił się. 
— Drogi Bampie — zagru- 
chał z obłudną słodyczą. — 
Przypomnij sobie ,„Zasady ży- 
cia”... — | przysłoniwszy do 
połowy oczy matową błonką, 
zacytował: 

„Życie na planetach jest moż- 
liwe tylko w rejonach zasło- 
niętych przed zabójczym pro- 
mieniowaniem słonecznym i 
kosmicznym — to znaczy na 
dnie oceanów. Wyższe formy 
życia mogą powstawać i roz- 
wijać się jedynie w obsza- 
rach, na których panuje wy- 
sokie ciśnienie — pod gru- 
bymi warstwami wody”. 
Bamp w milczeniu przełknął 
drwinę. To, co powiedział 
Kapitan, nie podlegało dys- 
kusji. 

— Co mamy teraz w kolej- 
ności? 

Bamp zajrzał do dziennika. 
— Alfa Centaura. 

Kapitan przekręcił jakąś gał- 
kę na pulpicie i światełko 
z napisem „Grunt” zgasło. 
Znów otaczała ich pusta prze- 
strzeń Kosmosu. 

Bamp wysunął spod pance- 
rza dziesięć zielonkawych 
macek i zabrał się do rozsta- 
wiania warcabów. 


ALEKSANDER GORBOWSKI 


przekład z j. rosyjskiego 
KRZYSZTOF MALINOWSKI 


EEE NIE 


- 


— Czy kandydat Służby Ga- 
laktycznej, Robert, wy- 
kona dobrze powierzone 
mu nowe zadanie? 

— jak wydostaną się z pu- 
łapki bohaterowie „Za- 
ginionego świata”? 

— Co wymyśli w swojej ro- 
bociej głowie niesforny 
Robik? 


Dalsze części ilustrowanych 
opowieści — w ALFIE Il! 


W ALFIE il znajdziesz nie 
tylko odpowiedzi na te py- 
tania, ale również pasjonu- 
jące materiały doty. je 
spraw do niedawna jesz: 

nie wyjaśnionych i proble- 
mów, które jeszcze kilka- 
dziesiąt lat temu mogły u- 
chodzić za fantastykę na- 
ukową — a dziś już nauka 
próbuje je rozwiązać... 


— Gdzie leżą antyświaty? 
— Co to są czarne dziury 
w kosmosie? 


oto niektóre zagadnienia z 
ALFY il! 


Opowiadanie fantastyczno- 
naukowe! 


Ciekawostki! 


Bogate ilustracje! 


ALFA Il wkrótce w sprze- 
daży! 
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